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Fragment książki „Bogaty ojciec, biedny ojciec” Robert Kiyosaki

LEKCJA 1: Bogaci nie pracuj  za pieni dzeą ą
Nie powiedziałem mojemu biednemu ojcu, że nie byłem opłacany. Nie zrozumiałby tego i nie zamierzałem

nawet próbować wytłumaczyć mu czegoś, czego jeszcze sam nie rozumiałem.

Przez następne trzy tygodnie – co sobotę po trzy godziny – pracowaliśmy za nic. Praca nie była udręką, a

nabyta rutyna ułatwiła ją. Przykro mi było, że straciłem możliwość gry w piłkę i zakupu kilku komiksów.

Trzeciego tygodnia bogaty ojciec zatrzymał się w południe przy sklepie. Usłyszeliśmy jego ciężarówkę,

którą podjechał na parking. Wszedł do sklepu i serdecznie powitał panią Martin. Dowiedział się, jak się mają

sprawy w sklepie, nachylił się nad zamrażarką, wyjął dwa lody, zapłacił za nie i kiwnął na Michała i na

mnie.

– Przejdźmy się, chłopcy.

Przeszliśmy przez ulicę, krążąc między samochodami, a następnie przecięliśmy wielkie pole porośnięte

trawą, gdzie kilku dorosłych grało w piłkę. Siadając przy oddalonym stole przeznaczonym na piknik,

wręczył Michałowi i mnie po lodzie.

– Jak wam leci chłopcy?

– Dobrze – powiedział Michał.

Ja pokiwałem głową na znak potwierdzenia.

– Czy już się czegoś nauczyliście? – spytał.

Michał i ja spojrzeliśmy na siebie, wzruszyliśmy ramionami i zgodnie pokiwaliśmy przecząco głowami.

Unikanie jednej z najwi kszych yciowych pu apek cz owiekaę ż ł ł
– Hm, lepiej by było chłopcy, abyście zaczęli myśleć. Rozpoczynacie jedną z największych życiowych

lekcji. Jeśli nauczycie się jej, będziecie mieli przyjemność korzystania z życia w większym zakresie

wolności i bezpieczeństwa. Jeżeli nie nauczycie się jej, znajdziecie się w takiej sytuacji jak pani Martin i

większość ludzi grających w piłkę w tym parku. Pracują bardzo ciężko, za małe pieniądze, uczepieni iluzji o

stabilności pracy, wyczekująco roku trzytygodniowych wakacji i skąpej emerytury, po przepracowaniu

czterdziestu pięciu lat. Jeżeli podnieca was to, dam wam podwyżkę: 25 centów za godzinę pracy.

– Ale to są dobrzy, ciężko pracujący ludzie. Czy pan kpi sobie z nich? – żądałem odpowiedzi.

Na twarzy bogatego ojca pojawił się uśmiech.

– Pani Martin jest dla mnie jak matka. Nigdy nie mógłbym być tak okrutny. Być może tak to wygląda,

ponieważ bardzo staram się coś wam uzmysłowić. Chcę poszerzyć wasz punkt widzenia, abyście coś

zobaczyli. Coś, czego większość ludzi nigdy nie będzie miała okazji zobaczyć, ponieważ ich wizja widzenia

świata jest zbyt zawężona. Większość ludzi nigdy nie zauważy pułapki, w jakiej się znajdują.

Siedzieliśmy nie przekonani o prawdziwości jego stwierdzenia. Brzmiało to okrutnie, ale wyczuwaliśmy, że

była to desperacja przekazania nam czegoś.
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Bogaty ojciec powiedział z uśmiechem:

– Czyż te 25 centów za godzinę nie brzmi dobrze? Czyż wasze serca nie biją z tego powodu szybciej?

Pokręciłem głową, że nie, ale było tak, jak powiedział. Dwadzieścia pięć centów za godzinę byłoby dla mnie

dużą forsą.

– W porządku, będę wam płacił dolara za godzinę – powiedział z chytrym uśmieszkiem.

Teraz moje serce zaczynało już wyścig. Mój mózg krzyczał: "Bierz to. Bierz to". Nie mogłem uwierzyć w to,

co słyszałem. Ciągle nic nie mówiłem.

– Dobrze. Dwa dolary za godzinę.

Mój dziewięcioletni mózg i serce prawie eksplodowały. Był 1956 rok i zarabianie dwóch dolarów za godzinę

mogło uczynić mnie najbogatszym dzieciakiem na świecie. Nie mogłem wyobrazić sobie takiej sumy

pieniędzy. Chciałem powiedzieć "tak". Chciałem takiej umowy. Widziałem nowy rower, nowe rękawice do

baseballu, podziw moich kolegów, gdy pokazuję gotówkę. W dodatku, Kuba i jego koledzy nigdy już nie

wołaliby na mnie biedak. Z jakiegoś jednak powodu nie odzywałem się.

Być może mój mózg przegrzał się i spalił bezpiecznik. Gdzieś jednak w środku niesamowicie mocno

chciałem tych dwóch dolarów. Lód zaczął się topić i spływać po mojej dłoni. Patyk od loda był pusty, a pod

nim lepka zupa z wanilii i czekolady, w której zakosztowały mrówki. Bogaty ojciec spoglądał na dwóch

chłopców odwzajemniających mu spojrzenie z szeroko otwartymi oczami i pustymi głowami. Wiedział, że

testuje nas i wiedział, że część naszych emocji chciała tej ugody. Wiedział, że każda istota ludzka posiada

słabą i potrzebującą część swojej duszy, którą można kupić. Wiedział też, że każda istota ludzka posiada taką

część swojej duszy, która jest silna i wypełniona postanowieniem, którego nigdy nie można kupić. Pytanie

polegało tylko na tym, która część jest silniejsza. W swoim życiu przetestował tysiące dusz. Testował dusze

za każdym razem, gdy przeprowadzał rozmowę wstępną o pracę. – Pięć dolarów za godzinę.

Nagle zapanowała w mym wnętrzu cisza. Coś się zmieniło. Oferta była zbyt duża i nieprawdopodobna. W

1956 roku niewielu dorosłych zarabiało więcej niż pięć dolarów na godzinę. Pragnienie zniknęło i

zapanowała cisza. Powoli odwróciłem się i spojrzałem na Michała. On również spojrzał na mnie. Słaba i

potrzebująca część mojej duszy była spokojna. Wszystko zostało opanowane przez tę jej część, która nie

miała ceny. Co do pieniędzy, to istniały spokój i pewność, które zawładnęły moim mózgiem i moją duszą.

Wiedziałem, że Michał również dotarł do tego punktu.

– Dobrze – powiedział bogaty ojciec. – Większość ludzi ma swoją cenę, a jest tak z powodu ludzkich emocji,

które nazywamy strachem

i chciwością. Najpierw strach przed brakiem pieniędzy motywuje nas do ciężkiej pracy i gdy dostaniemy już

wypłatę, chciwość i pragnienie wywołują u nas myślenie o tych wszystkich wspaniałych rzeczach, jakie

możemy kupić za pieniądze. Wtedy wzorzec zostaje ustalony.

– Jaki wzorzec? – spytałem.

– Wzorzec rannego wstawania, chodzenia do pracy, płacenia rachunków, rannego wstawania, chodzenia do
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pracy, płacenia rachunków... Życie ludzi jest już na zawsze napędzane przez dwie emocje: strach i chciwość.

Zaoferuj im więcej pieniędzy, a oni będą kontynuować cykl zwiększając równocześnie swoje wydatki. To

jest to, co nazywam "wyścigiem szczurów".

– Istnieje inna droga? – spytał Michał.

– Tak – powoli powiedział bogaty ojciec. – Ale tylko niewielu ludzi ją znajduje.

– Jaka więc jest to droga? – ponownie zapytał.

– To jest to, co mam nadzieję odnajdziecie chłopcy podczas pracy i nauki ze mną. Dlatego usunąłem

wszelkie formy płatności.

– Jakieś wskazówki? – spytał Michał. – W pewnym stopniu jesteśmy zmęczeni ciężką pracą, szczególnie

darmową.

– Hm, po pierwsze mówić prawdę – powiedział bogaty ojciec.

– Nie kłamaliśmy – powiedziałem.

– Nie powiedziałem, że kłamaliście. Powiedziałem – mówić prawdę – powtórzył.

– Prawdę, o czym? – spytałem.

– Jak się czujecie – powiedział. – Nie musicie tego mówić komuś innemu. Powiedzcie jedynie sobie.

– Czy ma pan na myśli to, że ludzie z tego parku, ludzie pracujący dla pana, pani Martin nie robią tego? –

spytałem.

– Nie sądzę. Zamiast tego czują strach związany z brakiem pieniędzy. Zamiast pomyśleć i stawić czoła

strachowi, reagują odruchowo. Reagują emocjonalnie, zamiast użyć swoich głów –powiedział pukając nas

po głowach. – Następnie dostają do ręki trochę pieniędzy i znów biorą górę emocje zabawy, pragnienia i

chciwości – znów więc reagują odruchowo, zamiast pomyśleć.

– Ich emocje więc wpływają na ich myślenie – powiedział Michał.

– Tak jest – potwierdził bogaty ojciec. – Zamiast powiedzieć prawdę

O tym, jak się czują, reagują na swoje odczucia, nie myśląc. Odczuwają strach i idą do pracy z nadzieją, że

pieniądze ukoją strach, ale tak nie jest. Ten stary strach nawiedza ich znów, więc znów idą do pracy z

ponowną nadzieją, że pieniądze ukoją strach, ale znów tak nie jest. Strach trzyma ich w tej pułapce pracy i

zarabiania pieniędzy, pracy i zarabiania pieniędzy, z nadzieją, że strach ich opuści. Jednakże każdego dnia,

gdy wstają, ten strach wstaje z nimi. Strach ten trzyma miliony ludzi w gotowości i nie pozwala spać,

wywołując zamieszanie i zmartwienie. Wstają więc i idą do pracy w nadziei, że pensja zabije cały ten strach

gryzący ich dusze.

Bogaty ojciec zamilkł, aby treść jego słów dotarła do nas. Słyszeliśmy, co powiedział, ale nie rozumieliśmy

wszystkiego, co mówił. Często zastanawiałem się, dlaczego dorośli pędzili do pracy. Nie wyglądało to na

zbyt dobrą zabawę i nigdy już nie wyglądali szczęśliwie, ale coś trzymało ich w tym pędzie podążania do

pracy.

Doszedłszy do wniosku, że przyswoiliśmy sobie z tego tyle, ile to było możliwe, bogaty ojciec powiedział:
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– Chcę chłopcy, abyście uniknęli pułapki. To jest naprawdę to, czego chcę was nauczyć. Nie tylko tego, jak

być bogatym, ponieważ bycie bogatym nie rozwiązuje tego problemu.

– Nie rozwiązuje? – spytałem zaskoczony.

– Nie, nie rozwiązuje. Pozwólcie, że powiem wam o innej emocji, jaką jest pragnienie. Jedni nazywają to

chciwością, ale ja nazywam pragnieniem. Pragnienie czegoś lepszego, ładniejszego, zabawniejszego czy

ekscytującego jest całkiem normalne. Ludzie pracują więc za pieniądze również z powodu pragnień. Pragną

pieniędzy potrzebnych do kupienia sobie radości, radości, o których myślą, że można je kupić. Radości –

których dostarczają pieniądze – mają często krótkie życie i wkrótce ludzie znów potrzebują więcej pieniędzy

na nabycie większej porcji radości, przyjemności, komfortu, bezpieczeństwa. Kontynuują więc pracę,

myśląc, że pieniądze ukoją ich dusze prześladowane strachem i pragnieniem. Większe pieniądze nie są

jednak w stanie tego zrobić.

– Nawet u bogatych ludzi? – spytał Michał.

– Tak – odpowiedział. – Tak naprawdę, wielu bogatych ludzi jest majętnych nie z powodu pragnienia, ale z

powodu strachu. Myślą, że pieniądze mogą wyeliminować strach przed ich brakiem lub bycia biednym, więc

gromadzą coraz więcej, ale wnet postrzegają, że strach nawet powiększa się. Teraz boją się, że je stracą.

Mam znajomych, którzy nie ustają w pracy, mimo, że mają bardzo dużo pieniędzy. Znam ludzi, którzy mają

miliony, a którzy są w większym strachu obecnie, niż wtedy, gdy byli biedni. Są przerażeni możliwością

utraty pieniędzy. Strach – który doprowadził ich do bogactwa – powiększył się. Słaba i potrzebująca część

ich duszy krzyczy teraz nawet głośniej. Nie chcą stracić wielkich domów, samochodów, luksusowego życia,

które pieniądze im kupiły. Martwią się tym, co mogliby powiedzieć ich znajomi, gdyby stracili wszystkie

pieniądze. Wielu jest zrozpaczonych i neurotycznych, mimo, że wyglądają na bogatych i mają więcej

pieniędzy.

– Czy więc biedny człowiek jest szczęśliwszy? – spytałem.

– Nie, nie sądzę. Unikanie pieniędzy jest tak samo psychotyczne jak przywiązanie do pieniędzy.

Jakby na potwierdzenie tego co słyszeliśmy, obdarty człowiek przeszedł obok naszego stołu, zatrzymał się

przy wielkim koszu na śmieci i zaczął w nim grzebać. Obserwowaliśmy go z wielkim zainteresowaniem,

podczas gdy wcześniej zapewne byśmy go zignorowali.

Bogaty ojciec wyjął dolara ze swojego portfela i kiwnął na starszego człowieka. Widząc pieniądze obdarty

człowiek podszedł natychmiast, wziął banknot, wylewnie podziękował bogatemu ojcu i pospiesznie odszedł

w ekstazie szczęśliwego trafu, jaki go spotkał.

– Niewiele on się różni od moich pracowników – powiedział bogaty ojciec. – Spotkałem wielu ludzi, którzy

mówią: "Ach, nie jestem zainteresowany pieniędzmi", ale będą pracowali po osiem godzin dziennie. To jest

zaprzeczenie prawdy. Jeśli nie są zainteresowani pieniędzmi, to dlaczego pracują? Ten rodzaj myślenia jest

prawdopodobnie jeszcze bardziej psychotyczny niż osoby, która gromadzi pieniądze.

Gdy tak siedziałem, słuchając tego, mój umysł wracał w przebłyskach do niezliczonych razy, kiedy mój
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własny ojciec mówił: – Nie jestem zainteresowany pieniędzmi. Wypowiadał te słowa dosyć często. Zasłaniał

się też często, mówiąc: – Pracuję, ponieważ kocham moją pracę.

– Co więc mamy robić? – spytałem. – Nie pracować za pieniądze, aż znikną wszystkie ślady strachu i

chciwości?

– Nie, to byłaby strata czasu – powiedział bogaty ojciec. Emocje są tym, co wyróżnia nas, ludzi. Bądźmy

prawdziwi. Słowo "emocja" oznacza energię w ruchu. Bądźcie prawdomówni, gdy chodzi o wasze emocje

oraz używajcie swojego umysłu i emocji na swoją korzyść, a nie przeciwko sobie.

– Och! – westchnął Michał.

– Nie przejmujcie się tym, co teraz powiedziałem. To stanie się dla was bardziej sensowne w miarę, jak będą

upływać lata. Zamiast odruchowo reagować, obserwujcie swoje emocje. Większość ludzi nie wie, że to ich

emocje inspirują myślenie. Emocje są emocjami, a wy musicie nauczyć się własnego myślenia.

– Czy może pan podać przykład? – spytałem.

– Oczywiście – odpowiedział. Gdy ktoś mówi: "Muszę znaleźć pracę" – najbardziej prawdopodobne jest to,

iż myślenia dokonują emocje. Myśl tę generuje strach przed brakiem pieniędzy.

– Ale ludzie potrzebują pieniędzy, gdyż muszą płacić rachunki – powiedziałem.

– Oczywiście, że potrzebują – uśmiechnął się bogaty ojciec.

– Wszystko co mówię to to, że strach zbyt często steruje myśleniem.

– Nie rozumiem – powiedział Michał.

– Na przykład, gdy powstanie strach spowodowany brakiem pieniędzy, zamiast natychmiastowego biegu po

pracę na etacie, by zarobić parę dolarów dla zabicia strachu, powinno się zadać pytanie: "Czy w dłuższej

perspektywie czasu znalezienie pracy będzie najlepszym rozwiązaniem problemu strachu?" W mojej opinii

odpowiedź brzmi "nie", szczególnie, gdy spojrzymy na życie osoby z perspektywy czasu. Tak naprawdę,

praca na etacie jest krótkowzrocznym rozwiązaniem długoterminowego problemu.

– Ale mój ojciec zawsze mówi: "Chodź do szkoły i uzyskuj dobre wyniki, abyś mógł znaleźć dobrą i pewną

pracę" – powiedziałem zmieszany.

– Tak, rozumiem, że tak mówi – powiedział ojciec Michała, uśmiechając się. – Większość ludzi tak doradza

i dla większości ludzi jest to dobry pomysł. Ludzie zalecają takie postępowanie, kierując się głównie

strachem.

– Czy ma pan na myśli to, że mój ojciec mówi tak, ponieważ się boi?

– Tak. Jest on przerażony tym, że nie będziesz w stanie zarobić pieniędzy i nie dopasujesz się do

społeczeństwa. Nie zrozum mnie źle. On cię kocha i chce dla ciebie jak najlepiej. Myślę też, że jego strach

jest usprawiedliwiony. Wykształcenie i praca na posadzie są ważne. Jednakże nie zlikwiduje to strachu.

Widzisz, strach, który powoduje, że wstaje on rano, by zarobić parę dolarów, jest tym samym strachem

wywołującym jego lęk związany z tym, jak ci idzie w szkole.

– Co więc pan proponuje? – spytałem.
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– Chcę nauczyć was mistrzowskiego opanowania pieniędzy. Nie strachu przed nimi. Tego nie uczą w szkole.

Jeżeli się tego nie nauczycie, zostaniecie niewolnikami pieniędzy.

W końcu zaczynało to mieć dla nas sens. Chciał, abyśmy poszerzyli swoje patrzenie. Abyśmy zobaczyli to,

czego nie może zobaczyć pani Martin, czego nie mogą zobaczyć jego pracownicy lub mój ojciec. Użył on

przykładów, które czasem brzmiały okrutnie, ale nigdy ich nie zapomniałem. Moje spojrzenie poszerzyło się

tego dnia i zacząłem widzieć pułapkę, która czeka na większość ludzi.

– Widzisz, wszyscy w końcu jesteśmy pracownikami. Pracujemy jednak na różnych poziomach – powiedział

bogaty ojciec. – Chcę tylko, abyście uniknęli pułapki. Pułapki ustawionej przez te dwie emocje: strach i

pragnienie. Użyjcie ich na swoją korzyść, nie przeciwko sobie. To jest to, czego chcę was nauczyć. Nie

jestem zainteresowany tylko tym, by nauczyć was jak wygenerować górę pieniędzy. To nie poradzi sobie ze

strachem czy pragnieniem. Jeżeli najpierw nie opanujecie strachu i pragnienia, a staniecie się bogaci –

będziecie jedynie wysokopłatnymi niewolnikami.

– Jak więc mamy uniknąć pułapki? – spytałem.

– Głównym powodem biedy i finansowej szarpaniny są strach

i ignorancja – nie ekonomia czy rząd, czy też bogaci. To narzucone sobie: strach i ignorancja trzymają ludzi

w zasadzce. Wy chłopcy będziecie chodzić do szkoły i zdobędziecie swoje dyplomy. Ja będę was uczył, jak

uniknąć pułapki.

Kawałki układanki zaczęły się dopasowywać. Mój wysoko edukowany ojciec zdobył świetne wykształcenie

i robił świetną karierę. Szkoła nie powiedziała mu jednak nigdy, jak radzić sobie z pieniędzmi lub z własnym

strachem. Stawało się jasne, że mogłem się uczyć od dwóch ojców różnych i ważnych rzeczy.

– Mówiłeś o strachu spowodowanym brakiem pieniędzy. Jak pragnienie posiadania pieniędzy wpływa na

nasze myślenie? – spytał Michał.

– Jak się czuliście, gdy kusiłem was podwyżką płacy? Czy zauważyliście, że wasze pragnienia wzrosły?

Potaknęliśmy głowami.

Nie pozwalając swoim emocjom, by wzięły górę, byliście w stanie opóźnić swoje reakcje i myślenie. To jest

najważniejsze. Zawsze będziemy mieli emocje strachu i chciwości. Od teraz najważniejsze dla was jest

używanie tych emocji z korzyścią dla siebie, w perspektywie dłuższego czasu oraz niepozwalanie emocjom

na kierowanie wami poprzez sterowanie waszym myśleniem. Większość ludzi "używa strachu" i chciwości

przeciwko sobie. To jest początek ignorancji. Większość ludzi spędza swoje życie na gonitwie za płacą,

podwyżkami i zapewnieniem pracy z powodu emocji związanych z pragnieniem i strachem. Nie zadają sobie

pytania, dokąd prowadzą ich te myśli sterowane emocjami. Obrazuje to osła ciągnącego wóz, którego

właściciel wywija marchewką przed jego nosem. Być może właściciel osła zmierza tam, dokąd chce, ale

osioł ściga iluzję. Jutro będzie jedynie następna marchewka dla osła.

– Czy masz na myśli to, że w momencie, gdy zacząłem widzieć nowe rękawice do baseballu, słodycze i

zabawki, było to jak marchewka dla osła? – spytał Michał.
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– Tak, a w miarę jak się starzejesz twoje zabawki stają się droższe. Nowy samochód, łódź i wielki dom, aby

zaimponować swoim przyjaciołom – odpowiedział mu bogaty ojciec z uśmiechem. – Strach wypycha cię

przez drzwi, a pragnienie woła cię. Zwodzą cię w kierunku skał. To jest pułapka.

– Jaka więc jest odpowiedź? – spytał Michał.

– Tym, co wzmacnia strach i pragnienie jest ignorancja. Z tego powodu bogaci ludzie często tym bardziej się

boją, im bardziej bogacą się. Pieniądze są marchewką, są iluzją. Gdyby osioł znał rzeczywistość, mógłby

przemyśleć swój wybór pogoni za marchewką.

Bogaty ojciec wyjaśnił, że życie człowieka jest szarpaniną pomiędzy ignorancją i oświeceniem.

Wyjaśnił też, że gdy człowiek przestaje poszukiwać informacji i wiedzy o sobie – opanowuje go ignorancja.

Ta walka jest decyzją pomiędzy jednym momentem a drugim – decyzją uczenia się i otwarcia swojego

umysłu lub zamknięcia go.

– Szkoła jest bardzo, bardzo ważna. Chodzicie do szkoły, aby nabyć umiejętności lub nauczyć się zawodu,

abyście stali się członkami społeczeństwa, dającymi do niego wkład. Każda kultura potrzebuje nauczycieli,

lekarzy, mechaników, artystów, kucharzy, biznesmenów, oficerów policji, strażaków, żołnierzy... Szkoły

kształcą ich, więc nasza kultura może rozwijać się i rozkwitać – powiedział. – Niestety dla wielu ludzi szkoła

jest końcem, a nie początkiem edukacji.

Zapanowała długa cisza. Tamtego dnia nie pojąłem wszystkiego, ale jak to bywa w przypadku wyjątkowych

nauczycieli, których słowa kontynuują uczenie nas przez lata – często jeszcze długo po tym, gdy już ich nie

ma – jego słowa ciągle towarzyszą mi.

– Dzisiaj byłem trochę okrutny – powiedział bogaty ojciec.

– Okrutny, gdyż istniał powód. Chciałbym, abyście zawsze pamiętali tę rozmowę. Chcę, abyście zawsze

myśleli o pani Martin. Chcę byście zawsze myśleli o ośle. Nigdy tego nie zapomnijcie, ponieważ obie

emocje – strach i pragnienie – mogą doprowadzić was do największej pułapki życia, jeżeli nie będziecie

świadomi tego, że one sterują waszym myśleniem. Okrucieństwem jest spędzenie życia w strachu,

nierealizowanie swoich marzeń. Okrucieństwem jest ciężka praca za pieniądze i myślenie, że pieniądze

kupią wam rzeczy, które uczynią was szczęśliwymi. Budzenie się ze strachem w środku nocy z powodu

swoich płatności, jest okropnym sposobem na życie. Pędzenie życia dyktowanego wielkością pensji tak

naprawdę nie jest życiem. Myślenie, że posada na etacie da nam poczucie bezpieczeństwa, jest

okłamywaniem siebie. To jest okrutne i to jest pułapką, której pragnę, byście uniknęli. Widziałem, jak

pieniądze sterują ludzkim życiem. Nie pozwólcie na to w swoim życiu. Nie pozwólcie pieniądzom kierować

waszym życiem.

Pod stół potoczyła się piłka. Bogaty ojciec podniósł ją i odrzucił.

– Jak więc ignorancja ma się do chciwości i strachu? – spytałem.

– Wiele chciwości i strachu wywołuje ignorancja związana

z pieniędzmi. Pozwólcie mi podać przykłady. Lekarz chcący więcej pieniędzy, aby więcej dać swojej
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rodzinie, podwyższa opłaty. Przez podniesienie swoich opłat powoduje wzrost kosztu opieki medycznej.

Największą szkodę przynosi to biednym ludziom, więc biedni mają gorsze zdrowie niż bogaci.

– Ponieważ lekarze podnoszą swoje stawki, prawnicy też je podnoszą. Ponieważ prawnicy wprowadzili

podwyżki, nauczyciele chcą podwyżki, co podwyższa nasze podatki i tak dalej, i tak dalej. Niedługo będzie

tak straszna luka pomiędzy bogatymi i biednymi, że nastąpi chaos i upadnie kolejna wielka cywilizacja.

Wielkie cywilizacje upadały, gdy luka pomiędzy mającymi i niemającymi była zbyt wielka. Ameryka jest

właśnie na tym etapie. Historia lubi się powtarzać, ponieważ nie wyciągamy z niej praktycznych wniosków.

Zapamiętujemy jedynie historyczne daty i nazwiska, ale nie lekcje.

– Czy ceny nie powinny iść w górę? – spytałem.

– Nie w edukowanym społeczeństwie, mającym dobrze kierujący rząd. Tak naprawdę ceny powinny iść w

dół. Oczywiście, często tak jest tylko w teorii. Ceny idą w górę z powodu chciwości i strachu wywołanych

ignorancją. Gdyby szkoły uczyły ludzi o pieniądzach, byłoby więcej pieniędzy, a ceny byłyby niższe, ale

szkoły są skoncentrowane tylko na uczeniu ludzi tego, by pracowali za pieniądze, a nie – jak opanować

potęgę pieniądza.

– Czyżbyśmy nie mieli szkół biznesu? – spytał Michał. Czyż nie zachęcasz mnie, abym poszedł do szkoły

biznesu i zdobył dyplom?

– Tak. Zbyt często jednak szkoły biznesu szkolą pracowników, którzy są edukowanymi rachmistrzami

obsługującymi liczydła. Och, tylko tego brakuje, aby taki rachmistrz prowadził biznes. Wszystko, co robią,

to: patrzą na cyfry, zwalniają ludzi i niszczą biznes. Wiem to, ponieważ zatrudniam takich rachmistrzów.

Wszystko o czym myślą, to obniżanie kosztów i podnoszenie cen, co wywołuje jeszcze więcej problemów.

Rachowanie jest ważne. Chciałbym, aby więcej ludzi to umiało, ale to nie jest cały obraz – dodał gniewnie.

– Czy istnieje więc odpowiedź? – spytał Michał.

– Tak. Naucz się używać swoich emocji, aby myśleć racjonalnie, zamiast myśleć emocjami. Gdy

opanowaliście swoje emocje, zgadzając się pracować dla mnie, wiedziałem, że istnieje nadzieja. Gdy znów

oparliście się emocjom podczas, gdy ja kusiłem was większymi pieniędzmi, znów uczyliście się myśleć,

pomimo emocjonalnego ładunku. To jest pierwszy krok.

– Dlaczego ten krok jest tak ważny? – spytałem.

– To tobie pozostawiam do odkrycia. Jeśli chcecie się uczyć, zabiorę was chłopcy do cierniowego buszu –

miejsca, którego prawie każdy unika. Zabiorę was do miejsca, którego większość ludzi boi się.

– A co uzyskamy w zamian, jeżeli udamy się z panem?

– Jeżeli udacie się tam ze mną, pozbędziecie się pomysłu pracowania za pieniądze, a w zamian nauczycie się

tego, jak pieniądze mają pracować dla was.

– Co uzyskamy, jeśli zgodzimy się uczyć od pana? – spytałem.

– To samo, co otrzymał cierniowy zając – niezależność.

– Czy istnieje ten cierniowy busz? – spytałem.
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– Tak. Cierniowy busz jest naszym strachem i chciwością. Wchodząc w nasz strach i dokonując konfrontacji

z naszą chciwością, słabościami i potrzebami, znajdujemy drogę wyjścia. Ta droga wyjścia prowadzi przez

umysł i polega na wybieraniu naszych myśli.

– Wybieraniu naszych myśli? – spytał Michał w zakłopotaniu.

– Tak. Wybierając myślenie, zamiast reagowania na nasze emocje. Zamiast zwykłego porannego wstawania

i udawania się do pracy w celu rozwiązania swoich problemów – tylko dlatego, że opanowuje nas strach

przed brakiem pieniędzy na zapłacenie rachunków. Myślenie może być spędzaniem czasu na zadawaniu

sobie takiego rodzaju pytań: "Czy cięższa praca jest najlepszym rozwiązaniem problemu zdobywania

pieniędzy?" Większość ludzi jest tak przestraszona, iż nie mówi sobie prawdy, gdyż wszystko u nich

kontroluje strach i nie mogąc myśleć, pędzą do pracy za pieniądze. To jest to, co mam na uwadze, gdy

mówię o wyborze swoich myśli.

–I jak to robimy? – spytał Michał.

– Będę was tego uczył. Będę uczył was wybierania myśli celem rozważenia ich, zamiast odruchowego

reagowania, np. dławiąc się poranną kawą i w pośpiechu wybiegając na zewnątrz.

– Pamiętajcie, co powiedziałem poprzednio: praca na etacie jest jedynie rozwiązaniem na krótki okres

długoterminowego problemu. Większość ludzi posiada tylko jeden problem w głowie i jest on

krótkoterminowy. Są to rachunki pod koniec miesiąca. Pieniądze napędzają teraz ich życie. Powinienem

raczej powiedzieć: strach i ignorancja związane z pieniędzmi. Robią więc tak, jak robili ich rodzice:

codziennie wstają i idą pracować za pieniądze, nie mając czasu na zadanie sobie pytania: "Czy istnieje inny

sposób na życie?". Zamiast głów, ich emocje kontrolują teraz ich myślenie.

– Czy możesz powiedzieć, jaka jest różnica pomiędzy myśleniem emocjonalnym a rozumowym? – spytał

Michał.

– Och, tak. Ciągle to słyszę. Słyszę takie rzeczy, jak: "Tak, tak, każdy musi pracować", "Bogaci to oszuści",

"Znajdę sobie inną pracę. Zasługuję na podwyżkę. Nie będziesz mną pomiatał", "Lubię tę pracę, gdyż jest

pewna". Tak mówią, zamiast: "Czy jest tutaj coś, co stracę?" – co usuwa emocjonalne myśli i daje nam czas

na jasne przemyślenie?

Muszę przyznać, że była to naprawdę wartościowa lekcja rozpoznawania, czy ktoś wypowiada się

powodowany emocjami czy też jasnymi myślami. Była to lekcja, która posłużyła mi na całe życie,

szczególnie wtedy, gdy to ja byłem tym, który wypowiadał się reagując na emocje, a nie – pod wpływem

jasnych myśli.

Gdy powracaliśmy do sklepu, bogaty ojciec wyjaśnił, że pieniądze tak naprawdę stworzyli bogaci. Nie

pracowali za nie. Wyjaśnił nam, że gdy Michał i ja odlewaliśmy pięciocentówki z ołowiu, myśląc, że robimy

pieniądze, byliśmy bardzo blisko tego, jak myślą bogaci. Problemem było to, że to co robiliśmy, było

nielegalne. To jest legalne w przypadku państwa i banków, ale nie w naszym. Powiedział, że istnieją legalne

i nielegalne sposoby robienia pieniędzy.
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Dodał, że bogaci wiedzą, iż pieniądze są taką samą iluzją, jak marchewka dla osła. Iluzja realności pieniędzy

jest utrzymywana w myślach miliardów ludzi wyłącznie z powodu strachu i chciwości. Tak naprawdę

pieniądze są robione. Jedynie z powodu iluzji ufności i ignorancji mas, ten domek z kart wciąż stoi. – Tak

naprawdę – powiedział bogaty ojciec – w wielu przypadkach marchewka osła miała większą wartość niż

pieniądze.

Mówił o standardzie złota, na którym opierała się Ameryka i że każdy banknot dolarowy był certyfikatem na

srebro. Tym, co go martwiło, było prawdopodobieństwo, że pewnego dnia zrezygnujemy ze standardu złota i

nasze dolary nie będą już certyfikatami na srebro.

– Gdy to się stanie, chłopcy, całe piekło załamie się. Biedni, średnia klasa i ignoranci będą mieli zrujnowane

życie, ponieważ będą dalej utrzymywać swą wiarę w to, że pieniądze są prawdziwe i że firma, dla której

pracują lub państwo, będą się nimi opiekować.

Naprawdę nie rozumieliśmy, co mówił tego dnia, ale w miarę, jak upływały lata, stawało się to coraz

bardziej i bardziej sensowne.

Postrzeganie tego, czego inni nie zauwa ajż ą
Wsiadając do swojej ciężarówki, powiedział:

– Kontynuujcie pracę, chłopcy i, im szybciej zapomnicie o potrzebie wypłaty, tym łatwiejsze będzie wasze

dorosłe życie. Używajcie swojego mózgu, pracujcie za darmo, a wkrótce wasz umysł pokaże wam sposoby

robienia pieniędzy o wiele większych niż ja kiedykolwiek mógłbym wam zapłacić. Będziecie widzieli

rzeczy, których inni ludzie nigdy nie widzą. Na przykład okazje, które pojawiają się tuż przed ich nosem.

Większość ludzi nigdy nie widzi tych okazji, gdyż szukają oni pieniędzy i zabezpieczenia swego życia. To

jest wszystko, co otrzymują. Od momentu, w którym zobaczycie pierwszą okazję, będziecie je widzieli przez

resztę życia. Od momentu, gdy się to stanie, będę uczył was czegoś innego. Uczcie się tego, a unikniecie

jednej z największych życiowych pułapek.

Michał i ja wzięliśmy nasze rzeczy ze sklepu i pokiwaliśmy na "Do widzenia" pani Martin. Wróciliśmy do

parku, na tę samą piknikową ławkę i spędziliśmy tam kilka następnych godzin myśląc i rozmawiając.

To samo robiliśmy w następnym tygodniu – także w czasie pobytu w szkole. Przez następne dwa tygodnie

myśleliśmy, rozmawialiśmy i pracowaliśmy za darmo.

Na koniec pracy w drugą sobotę – gdy kolejny raz mówiłem "Do widzenia" pani Martin – długo

wpatrywałem się w stojak z komiksami. To, że nie miałem trzydziestu centów każdej soboty, ciężko było

znieść, gdyż nie miałem pieniędzy na kupienie komiksów. Nagle, gdy pani Martin mówiła do Michała i do

mnie "Do widzenia", zobaczyłem, że robiła coś, czego nigdy dotychczas nie widziałem. To znaczy

widziałem, że to robiła, ale nigdy tego nie uświadomiłem sobie.

Pani Martin przecinała okładkę komiksu na pół. Zatrzymywała górną część okładki, a wyrzucała resztę

komiksu do wielkiego brązowego kartonowego pudła. Gdy spytałem, co zrobiła z komiksami, powiedziała: –

Wyrzucam je. Górną połowę okładki komiksu daję dystrybutorowi komiksów za kredyt na nowe komiksy,
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które przywozi. Przyjeżdża za godzinę.

Czekaliśmy z Michałem przez godzinę. Wkrótce przyjechał dystrybutor i spytałem go, czy moglibyśmy

dostać komiksy. Na to on odpowiedział: – Możecie je dostać, jeżeli pracujecie dla tego sklepu i nie będziecie

ich odsprzedawać.

Nasz związek partnerski został wznowiony. Mama Michała miała zapasowe pomieszczenie w piwnicy,

którego nikt nie używał. Wyczyściliśmy je i zaczęliśmy zbierać w nim setki komiksów. Wkrótce została

otwarta nasza publiczna biblioteka komiksów. Zatrudniliśmy młodszą siostrę Michała – która uwielbiała

uczenie się – jako bibliotekarkę. Od każdego dziecka pobierała kwotę dziesięciu centów za wstęp do

biblioteki, która była otwarta od 2:30 do 4:30 po południu, każdego dnia po lekcjach. Klienci – którymi były

dzieci z sąsiedztwa –mogli czytać w ciągu dwóch godzin tyle komiksów, ile chcieli. Była to dla nich okazja,

ponieważ każdy komiks kosztował dziesięć centów, a w dwie godziny mogli przeczytać pięć lub sześć.

Siostra Michała sprawdzała dzieciaki przy wychodzeniu, aby upewnić się, że nie zabierały żadnych

komiksów. Prowadziła też księgę rejestrującą liczbę dzieci, które przychodziły każdego dnia, kim były i

uwagi, jakie miały. Za okres trzech miesięcy – Michał i ja – osiągnęliśmy średnią dziewięć i pół dolara na

tydzień. Płaciliśmy jego siostrze dolara na tydzień i pozwalaliśmy jej czytać komiksy za darmo, co rzadko

robiła, gdyż ciągle się uczyła.

Michał i ja podtrzymywaliśmy naszą umowę, pracując każdej soboty w sklepie i braliśmy wszystkie

komiksy z innych sklepów. Dotrzymywaliśmy umowy z dystrybutorem, nie sprzedając żadnych komiksów.

Gdy stawały się zbyt zniszczone, paliliśmy je. Próbowaliśmy otworzyć oddział biblioteki, ale nigdy nie

mogliśmy znaleźć kogoś tak bardzo oddanego i zaufanego, jak siostra Michała.

We wczesnym stadium działania w biznesie dowiedzieliśmy się, jak trudno znaleźć dobry personel.

W trzy miesiące po otwarciu biblioteki w pomieszczeniu wybuchła awantura. Chuligani z dalszego

sąsiedztwa wdarli się do środka i wszczęli bójkę. Ojciec Michała zasugerował, abyśmy zamknęli biznes.

Postąpiliśmy zgodnie z jego radą. Przestaliśmy też pracować w soboty w sklepie. Bogaty ojciec był

zadowolony, gdyż dobrze wykorzystaliśmy jego pierwszą lekcję. Nauczyliśmy się tego, by pieniądze

pracowały dla nas. Przez to, że nie dostawaliśmy zapłaty za naszą pracę w sklepie, byliśmy zmuszeni użyć

naszej wyobraźni do zauważenia okazji do zrobienia pieniędzy. Rozpoczynając nasz własny biznes –

bibliotekę z komiksami, kontrolowaliśmy nasze własne finanse, uniezależnieni od pracodawcy. Najlepsze z

tego wszystkiego było to, że nasz biznes generował dla nas pieniądze, nawet jeżeli fizycznie nas tam nie

było. Nasze pieniądze pracowały dla nas.

Zamiast nam płacić, bogaty ojciec dał nam coś więcej.


